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Wesołych Świąt!
N adchodzą św ięta Bożego N arodzenia, zbliża 

się rocznica radosnego odrodzenia św iata całego. 
Kiedy po kilku dniach dzwony ze wszystkich kościo­
łów obwieszczą św iatu wieść radosną o Narodzeniu 
Pańskiem , w tedy nas wszystkich połączą więzy 
szczerej i niezmiernej radości, a serca nasze św ią­
tecznym  przepełnione nastrojem , kornie schylą się 
do stóp Boskiego D zieciątka w ubogiej stajence...

Z ust do ust będą leciały radosne słowa życzeń 
św iątecznych. Mijać się będą na lądach i m orzach 
tysiące listów i pocztów ek, jako radośni posłańcy 
świąteczni...

Do tych życzeń niezliczonych w imieniu Redakcji 
„Prom ienia" dołączam  skrom ną i serdeczną wiązankę 
zycząc p. D yrektorow i, całem u Gronu Profesorskiem u 
oraz wszystkim Czytelniczkom i Czytelnikom naszym:

W eso ły ch  Ś w ią t !
R edaktor Naczelny.

O poczucia  od p ow ied zia ln ości.
K ażda robo ta , jeśli ma przynieść jakąkolw iek  korzyść 

realną, musi być pod jęta  w zam iarze p row adzen ia  jej i w y­
konan ia  w sposób  system atyczny  i racjonalny , i musi być 
pok ierow ana  tak , aby  konsekw en tn ie  zm ierzała do celu, 
jakiem u m a służyć. A żeby  móc pok ierow ać tak zrozum ianą 
p racą , należy  jasno zdaw ać sobie sp raw ę z tego, że każde 
odstąp ien ie  lub zan iedban ie  pociąga za sobą skutki, za k tó ­
re  trzeb a  będzie  odpow iadać. Im kto ma więcej poczucia 
odpow iedzialności, tern sum ienniej i z w iększym  zapałem  
spełni obow iązki raz  na siebie p rzy ję te . Ten w p racy  nie 
ustan ie, ani się nie zn iechęci, bo wie, że przyniesie mu ona 
kiedyś zadow olenie, a sp raw ie pożytek.
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Z daw aćby się mogło, że jest to zw ykły sobie frazes, 
coś, o .czem  każdy z nas doskonale wie, bo to przecież nie 
tak  trudne do zrozum ienia. O tóż, gdyby się ktoś tak  na tą  
sp raw ę zapatryw ał, to da łby  — prim o — dow ód, że jego 
inteligencja jest zbyt pły tka do głębszego w niknięcia w  tak  
w ażne na dzisiejsze czasy zagadnienia, a sekundo  — że nie 
wie, co to sam a isto ta  pracy, i co stanow i jej w artość.

Pow iedzieliśm y już, że jakość p racy  zależy  od poczucia 
odpow iedzialności tego, k tó ry  się jej podjął. R ozw ażając 
dalej, dojdziem y rów nież do wniosku, że owo poczucie o d ­
pow iedzialności łączy się bardzo  ściśle z pojęciem  wielkiej 
wagi — obow iązkow ością. Bo jakże w yobrazić sobie czło­
w ieka obow iązkow ego, k tó ryby  nie w iedział, że jest obow iąz­
kowym  w łaśnie dlatego, iż czuje w sobie odpow iedzialność 
za spełnienie swego obow iązku.

P rzedew szystk iem  jest człow iek odpow iedzia lny  za 
swoje czyny przed  w łasnem  sum ieniem , k tóre, rzecz jasna, 
będzie funkcjonow ać tylko w tedy , jeśli nie zostało  jeszcze 
zupełnie znieczulone. W obec sw oich bliźnich jest się o tyle 
odpow iedzialnym , że krzyw d im w yrządzonych dochodzić 
będzie spraw iedliw ość, o ile nie tu  na ziemi, to na progu 
przyszłego życia na pew no. Rów nież i p rzed  ojczyzną — i 
to trzeb a  silnie podkreślić , bo o tern się najczęściej zap o ­
m ina — jest każdy  obyw ate l bez w zględu na stan  lub za ­
jęcie m oralnie odpow iedzialny, inaczej bow iem  nie istn iałyby 
państw a, ale św iat sk ładałby  się z m iljonów sam olubów , 
k tó rzyby  za jedyny cel uw ażali dogadzanie w łasnym  p opę­
dom  i... żołądkom , nie m ów iąc już o innych rzeczach.

Chodzim y do gimnazjum niety lko poto, żeby n apchać  
sobie głowę regułkam i, słów kam i, ale dlatego, żeby te po ­
czątki zaczerpn ię te j na ław ie szkolnej w iedzy rozw ijały 
i p rzysposab ia ły  nasz in te lek t do życia coraz bardziej tw ó r­
czego i pow ażnego. W  tym zapew ne celu istnieje na teren ie  
naszego Z akładu tyle organizacyj o w iększym  lub m niejszym  
— że tak  p o w ie m — rozm achu. A le jeżeli przyjrzym y się p ra ­
cy tych poszczególnych kółek, to na p ierw szy rzu t oka 
uderzy  nas szablonow ość — jedna z na jbardzie j znam iennych 
i n ieste ty  najliczniejszych cech. Czem u tu przypisać w in ę?  
C elom ? Z pew nością  n ie! W ięc c z em u ?  pytam y. M oże 
„b rakow i” um iejętności k ierow nic tw a ? A  tak, może to. 
Postarajm y się uzasadnić  nasze przypuszczenie, i zapytajm y, 
czy w szyscy k ierow nicy  naszych organizacyj, odpow iadają  
swojem u stanow isku, jako tacy, k tórzy z pow ierzonego obo­
w iązku zdają  sobie doskonale  sp raw ę?

Czy w iedzą, że w łaśnie oni w pierw szym  rzędzie  po­
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noszą odpow iedzialność za p racę  w swej organizacji p rzed  
jej członkam i a później p rzed  historją  i sp o łeczeń stw em ?!

O dpow iedź na to nie jest trudna, chociaż niezm iernie 
przykra.

Bo proszę mi w ierzyć, że p rzew ażna część naszych 
p rezesów , czy innego rodzaju  przew odniczących , przyjm uje 
stanow iska  ze w zględu na chęć dogodzenia  własnym  am bic­
jom, często  z resz tą  niem ądrym  i śmiesznym , albo żeby  móc 
okazać  kom uś sw oją w yższość. Czy tak a  jednostka  może 
m ieć pojęcie o odpow iedzialności swego s tan o w isk a?  Czy 
m oże więc p raca  postępow ać  i odpow iadać  zadaniom  czy 
ideom  danej o rgan izacji?

O sądźcie sami!
Ale z drugiej strony, czy jn y  sami nie ponosim y winy, 

dopuszczając  do tego, żeby  nam  przew odniczyła  tak a  je d ­
nostka, k tó ra  cieszy się — cop raw da — sym patją  i opinją, 
um ie robić pow ażne miny, może m arsa naw et i przym rużyć 
jedno oko, jest dalej w zorow ym  uczniem , albo przynajm niej 
za takiego uchodzi — lecz w rzeczy  sam ej nadaje  się może 
do czegoś innego, (na lokaja np., ak to ra  lub błazna) pod 
żadnym  zaś w arunkiem  na p rzew odniczącego  pow ażnej 
organizacji. Nam trzeb a  ludzi św iadom ych sw ego zadania , 
oddanych  spraw ie i idei, o Wysokiem poczuciu o dpow ie­
dzialności, a nie zam askow ych głupców  i udających  pow agę. 
M iejm y nadzieję, że się doczekam y thkich p rzew odników  
pracy.

Adin.

F ragm ent w spom nień  z p ow stan ia  
W ielk o p o lsk ieg o  w O strow ie  

W ielkopolsk im .
W spom nienie niniejsze dedykuję miastu 

rodzinnem u, k tóre było pierwszem  na całym za­
chodzie państw a Polskiego od nizin górnośląskich 
aż hen po sine fnle B ałtyku

M iasto bowiem nasze pierw sze rzuciło hasło 
pow stania zbrojnego przeciw ko zaborcom .

Do tych słów kilku dorzucam  moje serdeczne 
życzenia, aby „Krzyż N iepodległości z m ieczam i- 
upiększył skrom ny herb m. O strow a W lkp. wraz 
z dew izą w otoce liści w aw rzynow ych : „Primus 
om nium ad m aiorem  patriae  gloriam,"

A nno Domini 1918.
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Dzięki serdecznym  stosunkom , jakie mnie łączyły 
z F ranciszkiem  Sikorskim , otrzym ałem  pod koniec kw ietnia 
1918 roku  przydział do „B ezirkskom m ando Ostrow o,, w Ostro 
wie Poznańskim  jako H ilfsschreiber do persone lu  dem obili- 
zacyjnego kom endy uzupełnień.

Moim bezpośredn im  przełożonym  został podoficer n ie­
m iecki K azim ierz Trąm pczyński. S tosunki służbow e ułożyły 
się od sam ego początku  dla mnie korzystnie.

B ezirkskom m ando i G arnisonkom m ando O strow o m ieś­
ciło się w daw niejszych  koszarach  1-go pułku ułanów  p rus­
kich C ara  A leksand ra  III., p rzy ulicy K olejow ej, w pom iesz­
czeniach  parte row ych  gm achu. W  pułku tym miał swój 
przydział w roku 1912/14 jeden  z najsław niejszych oficerów  
pilotów  arm ji pruskiej L eub-jr*  noźniejszy rotm istrz, F rei- 
h e rr  M anfred von Richthc* any pod nazw ą „D er ro tę 
Kam pfflieger.

W  kondygnacjach p iętrow ych  tych koszar znajdow ał 
się jeden  z licznych szpitali rezerw ow ych garnizonu o stro w ­
skiego.

K om endantem  garnizon*- w ów czas nasz bezpośredn i 
dow ódca z B ezirkskom m ando O berstleu tnan t von H andler, 
jego z a stęp cą  był Bezirksofp-H ' ajor z. D. von L acke. 
O ficer ten miał „zur D ispositio • .jm iły  incyden t z ■ * isów  
pokojow ych jako komend''**1 .ecy w Koźlu na G 1. Za 
jego bow iem  u rzęd o w ar .a rak terze  kom endanta io rtecy
uciekło z fortecy kilku uonych szpiegów  oficerów
angielskich,

A dju tan tem  kom endan t'' garnizonu i B* >ks !<•>'• nando 
był O berleu tnan t Kam ps.

W  pam iętny  w ieczór . stopada  1918 i p rzypadł 
na mnie dyżur nocny przy telefonie kom endy garnizonu, 
który  się kończył rano  w niedzielę dnia 10 listopada 1918.

Poniew aż była to sobota , w ięc opuściłem  B ezirks­
kom m ando dopiero  o jakiejś godzinie 5-tej po południu. Na 
k ró tk?  chwilę skoczyłem  do dom i rodzinnego na kolację 
i po kaw ę i chleb, po trzebne  mi na dyżur nocny.

W pow rotnej drodze do kom endy garnizonu o godzinie 
6,30 w ieczór spo tkałem  ku mej najw iększej radości b ra ta  
mego W łodzim ierza już w  cywilu, k tóry  co dopiero  pow ró­
cił z W rocław ia.

W  czasie chaotycznego i serdecznego  pow itan ia  do ­
w iedziałem  się od niego o buncie garnizonu w rocław skiego, 
a na moje zapy tan ie  o jego dalsze zam iary dostałem  śm iałą 
i zdecydow aną odpow iedź „robim y w O strow ie bezw zględnie 
p rz e w ró t.”
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Słysząc o tern, z m iejsca chciałem  zaw rócić do dom u,, 
pow strzym ał mnie jednak  od tego b ra t jako rozw ażniejszy. 
„Idź na nocną służbę i p rzedew szystk iem  porozum  się z Po 
lakam i w kom endzie.” J a  na to w ysunąłem  natychm iast 
nazw isko podoficera T rąm pczyńskiego  jako jednostk i zdecy ­
dow anej i energicznej. „D obrze, lecz staraj się dla mnie na 
ju trzejszą n iedzielę o najściślejszy w yw iad z garnizonu 
ostrow skiego.”

„Obejm ujcie z T rąm pczyńskim  w szystko, obsadę oficerską 
siłę garnizonu, u rzędy  w ojskow e i szp italn ictw o w ojskow e.

E w entualn ie w ażne telefonogram y z kom endy garnizonu 
i kom endy korpusu  V arm ji w Poznaniu  ju tro  d o sta rczy ć”.

Dyżur przy telefonie kom endy garnizonu w pokoju obok 
ad ju tan tu ry  objąłem  jeszcze p rzed  6,45. P ierw szą  rozm ow ę 
telefoniczną, jaką odebrałem , była inform acja z O strow a od 
agen tury  W olffsches T eleg raphen  Buro (agentem  tejże był
Joseph i z ulicy Kaliskiej) następu jącej tre śc i:

„W olffsches T eleg raphen  Buro — A gentur O strow o — 
teilt am tlich aus Berlin mit, dass heute  S. M. K aiser W il­
helm II. auf den  T hron v e rz ich te t hat."

W  kw adrans potem  rozbrzm iew ała  już cała  ulica K ole­
jow a okrzykam i: „E x trab la tt — E x tra b la tt.”

Po szybkiem  porozum ieniu się z K azim ierzem  T rąm ­
pczyńskim  doszliśm y do p rzekonan ia , że w iadom ością tą 
należy  p rzedew szystk iem  unieszkodliw ić podpułkow nika von 
H and ler'a  i jego sztab. O ficerow ie baonu zapasow ego 155 
pułku p iechoty  nie w chodzili w grę i to z następu jących  
pow odów .

D ow ództw o baonu było w łaściw ie eksponow ane na 
południow ych krańcach  m iasta w koszarach  now ych przy 
obecnej ulicy K ościuszki, a obsada oficerska była słaba 
i sk ładała  się tylko z kilku m łodszych oficerów  nie wyżej 
stopnia kapitana.

M ając do swej dyspozycji stem pel nagłów kow y „G arni- 
sonkom m ando O strow o" i b lank iety  służbow e w ystosow ałem  
do kom endan ta  krótkie zaw iadow ien ie  tej tre śc i:

„Z astępcza K om enda K orpusu V armji w Poznaniu  d o ­
nosi telefonicznie (godzina 6,50 w ieczór), że w dniu dzisiej­
szym J. C. M. cesarz  W ilhelm  II zrzekł się tronu.

W iadom ość pow yższą po tw ierdziła  w tej chwili agencja 
W o lffa  B iura T elegraficznego w O strow ie .”

K om endant von H and ler leżał od kilku dni p rzezię­
biony w dom u F i tocznym  dow ódcą garnizonu w zastępstw ie  
w danej chwili b d n  ii >r z. D. von L aacke, lecz n iezależnie 
od tego wysłali^ »iv w iadom ość tą w zam kniętej kopercie



Nr. 4 P R O M I E Ń Str. 7

przez służbow ego o rdynansa  do p ryw atnego  m ieszkania 
dow ódcy, k tó re  się m ieściło w dom ach budow niczego Daum a, 
przy m oście kolejowym .

H iobow a w iadom ość o cesarzu  podzia ła ła  na kom en­
d a n ta  jak piorun z jasnego nieba, podpułkow nik  legł spara- 
liżony na lew ą stronę. O rdynans w ystraszony  okrzykam i 
kob iet w ypad ł jak z procy z m ieszkania podpułkow nika po 
pom oc lekarską.

Po  dobrej pół godzinie w pad ł do m ego dyżurnego po­
koju  o rdynans z w iadom ością o n ieszczęściu  dow ódcy gam i 
zonu. W ypadek ten w dużej m ierze osłabił siłę garnizonu 
ostrow skiego, który  w ten  sposób  pozbaw iony  był głównego 
dowód< y. P o zo staw ał jeszcze na w idow ni za stęp ca  m ajor 
von L aacke i w spraw ie jego usunięcia m ieliśm y się dopiero  
z T rąm pczyńskim  porozum ieć.

Trąm pczyński w pad ł na szczęśliw y w ybieg, polecił mi 
p rzeszukać b iura V ersorgungsabteilung  za tek ą  z podpisam i, 
k tó re  zazw yczaj czekały  przez n iedzielę do pon iedziałku  za 
podpisam i jednego z dw óch w ym ienionych wyżej oficerów  
sztabow ych

O dnalazłszy  szczęśliw ie w skazaną  tekę, przyniosłem  ją 
T rąm pczyńskiem u, k tó ry  zdecydow ał się osobiście pójść do 
m ieszkania Laackego.

Z astaw szy  m ajora w domu, T rąm pczyński z m iejsca 
zakom unikow ał mu energicznym  tonem  o abdykacji ce arza, 
paraliżu  kom endan ta  von H an d le r‘a i od sieb ie już dorzucił 
energ iczne żądan ie  rzekom o K om endy G arnizonu.

„H er M ajor w ird gebeten , seine P rivatw ohnung nicht 
zu verlassen , da A usfalle ganz bestim m t von m eu ternden  
M annschaften  des E rsatzbata illons des 155 I. R. an hóheren  
O ffizieren zu befu rch ten  sind."

M ajor von L aacke, o trzym aw szy tak  energiczne żądanie  
w ypow iedziane ustam i T rąm pczyńskiego, k tórego  stale 
i zaw sze p rześladow ał za zbyt e leganckie ex tra  uniformy, 
i dalej św iadom  zupełnego b raku  jak iejkolw iek  sym patji 
u żołnierzy baonu zapasow ego  155 p.p., k tórych  kara ł zaw sze 
tą  sam ą sak ram en ta ln ą  form ułą:

„Ich bestrafe  den  M usketier x.y. mit 3 Tagen M itte- 
la rres t fur N ichterw eisung der E hrenbezeugung."

Nie odw ażył się opuszczać sw ego m ieszkania.
A d ju tan ta  O b erleu tn an ta  K am psa uw iadom iłem  na sam 

koniec przez o rdynansa. K am psa, k tó ry  był bez różnicy 
łubiany p rzez  N iem ców i Polaków , nie mogło zasadn icze  
nic złego spo tkać . Był on jednakże  na tyle p rzezorny , że
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zajrzał do kom endy dop iero  w pon iedziałek  12 lis topada  
1918 i to w  cywilu.

U sunąw szy w ten  sposób od jakichś bardziej ak tyw nych  
w ystąp ień  „die Spitzen  der B ah ó rd en ”, zająłem  się z kolei 
na polecenie T rąm pczyńskiego p reparow an iem  najw iększych 
tuzów  z pośród  korpusu podoficerskiego, jak G eisler, W oy, 
Rissm ann, Jagel i inni. Co chwilę o tw iera ły  się drzw i i co 
chwilę przychodzili różni podoficerow ie jak  do jakiego 
sztabu  z m ęczącem  pytaniem , co dalej będzie.

M ając już szczegółow ą ocenę sytuacji z garnizonu 
w rocław skiego, k tó rą  mi b ra t W łodzim ierz przyw iózł, opo­
w iadałem  Niemcom, że w tej chwili rozm aw iałem  z urlopni- 
kiem  z W rocław ia, k tóry  był u mnie w kom endzie i k tóry  
opow iadał mi o całkow item  buncie garnizonu w rocław skiego.

Żołnierze n iety lko rozb ra ja ją  oficerów , lecz posuw ają 
się naw et do zabójstw a, strze la jąc  do oficerów  z karab inów  
jednem  słow em  Sodom a i Gom ora.

T ak  zw ane „K raftausdriicke” jak „n iedergem etze lt” — 
„uber den H aufen geschossen ,” w yla tyw ały  ze mnie jak 
z procy. O becni p rzy  tern żołnierze Po lacy  przysięgali chó ­
rem  na tą  okoliczność, że byli św iadkam i tej rozm ow y.

Podoficerow ie niem ieccy truchleli na sam ą myśl o opo­
w iedzianych im okropnościach , bo praw ie każdy z nich miał 
kilka sp raw ek  na swem  sum ieniu, k tó re  zazw yczaj kończyły 
się d la poszczególnego żo łn ierza z batalionu  zapasow ego  
155 p.p. trzy  dniow em  aresztem .

A ntagonizm  ten  z resz tą  był w szystkim  dobrze  znany. 
Podoficerow ie z B ezirkskom m ando szykanow ali p iechotę, 
a podoficerow ie z baonu odw zajem niali się pięknem  za n a ­
dobne szykanując znow uż personel szeregow y z B ezirks­
kom m ando.

Jeże li idzie o orjen tac je  polityczne, to B ezirkskom ando 
m iało ich zasadniczo  dwie. Je d n a  n iem iecka w H auptm el- 
deam t przy dw orcu  pod p rzew odnictw em  feldw ebli W under 
licha i G eislera, a drugą była o rjen tac ja  polska, k tó rą  ze 
s ta rszeństw a rep rezen to w ał Rom an B rykczyński i podoficer 
T rąm pczyński.

Do pierw szej zaliczali się w szyscy podoficerow ie N iem cy 
z h aka ty stą  plutonow ym  R issm annem , .drugą grupę re p re ­
zentow ali Polacy.

Ciąg dalszy  nastąp i.
M ieczysław  L ew andow sk i
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L ektura dom ow a ucznia.
K ażdy uczeń czyta lek turę  dom ową. J e d e n  mniej, d ru ­

gi więcej. N iektórzy tyle tylko czytają, ile z obow iązku czy­
tać m uszą, (nieraz naw et m n ie j!) poniew aż albo poprostu  
czytaniem  książek n iezbyt się zachw ycają, albo też nie d o ­
cen iają  zupełnie znaczenia lek tu ry  dom owej. O dw rotnie jest 
u tych, k tórych książka nietylko ze względu na „ tró jk ę” zaj­
muje. L la  nich książka  jest miłym przyjacielem , zajm ującym  
tow arzyszem  w chw ilach w olnych od zajęć. Je d n a k  niety lko 
celom  rozryw kow ym  m a służyć lek tura. Nie w olno książki 
spychać do roli czegoś, co tylko do zabicia czasu służy. 
K siążka m a do *spełnienia zadan ie  znacznie od tego w aż­
niejsze.

P rzecież  nie poto  pp. profesorow ie już od pierw szego 
roku  naszego pobytu  w gimnazjum  tak  gorąco nas zachęcają  
do czytan ia  lek tur dom ow ych, żebyśm y niemi zabijali tylko 
czas i nudy. Z pew nością  nie z tego pow odu czy tan ie  lek tu r 
jest obow iązkow em .

G dyby bow iem  o to tylko chodziło, to na pew no po- 
zostaw ianoby  czytan ie  książek  w yłącznie dobrym  chęciom  
ucznia, i n ik tby  się nie troszczył o to, ile on książek  p rze ­
czyta. Musi być zatem  inna głębsza tego p r z y c z y n a N i e  
po trzebow ałbym  pisać o tern dla kolegów  starszych , k tórzy 
z pew nością dosyć już mieli w gimnazjum czasu na to, żeby 
zrozum ieć konieczność czytan ia  lek tu ry  i żeby  w zupełności 
docenić jej znaczenie. Nie do nich się w ięc zw racam , lecz 
do kolegów  m łodszych, a szczególnie do tych najm niejszych 
„m ikrusów /' k tórzy w tym roku pow iększyli szeregi uczącej 
się m łodzieży naszego zakładu.

Tym przedew szystk iem  chciałbym  zw rócić uw agę na 
w ielkie korzyści, jakie nam przynosi lektura, ale lek tu ra  u- 
praw’iana rozsądnie i racjonaln ie w edług w skazów ek  pp. p ro ­
fesorów . Jeśli zatem  się mówi o lek tu rze dom ow ej, to na le ­
ży podkreślić p rzedew szystk iem  te dwie rzeczy : rolę lek tu ­
ry  i sposób jej czytania.

P ostaram  się więc pokró tce  p rzedstaw ić, co nam  daje
lek tu ra ...... O tóż lek tu ra  pom aga profesorow i w kształceniu
ucznia. O na jest jakby dom ow ym  nauczycielem . P rzez czy­
tan ie pożytecznych  książek rozszerza  się w znacznym  s to p ­
niu zakres naszej w iedzy. K siążka jest n ieodzow nym  czyn­
nikiem  w rozw oju naszej inteligencji. P rzez lek tu rę  w zm ac­
niam y i u trw alam y, a przedew szystk iem  uzupełniam y w iado­
mości, zdobyw ane w szkole. A to jest rzeczą  bardzo  w ażną. 
Bo przecież  na tych w iadom ościach p op rzestać  nie możemy.
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One są jakby tylko p odstaw ą naszego w ykształcenia, szk ie­
letem  naszej w iedzy. D latego też  pp. profesorow ie ciągle 
w skazu ją  nam  konieczność czytan ia  lektury . W  niższych k la ­
sach chodzi przedew szystk iem  o litera tu rę  polską. C zytając 
książki w ielkich pisarzy polskich, poznajem y piękno języka 
ojczystego, rozszerzam y zasób w yrażeń , uczym y się p o ­
praw nie  m yśleć, mówić i pisać po polsku — po literacku, 
a nie tym potocznym  językiem , k tóry  w iele pozostaw ia  do 
życzenia. U m iejętność popraw nego  w yrażan ia  sw ych myśli 
i słow em  i pism em  jest koniecznie p o trzebną  każdem u ucz­
niowi. Ja k ż e  bow iem  często  się zdarza , że ktoś d latego do- 
staje „czw órkę" np. z łaciny, że nie umie w yrazić myśli au ­
to ra  pop raw ną polszczyzną mimo to, że doskonale  je rozu ­
mie. U bóstw o słow nika zatem  m oże się n ieraz  stać  p raw ­
dziw ą ka tastro fą  dla ucznia, naw et podczas m atury. Były ta ­
kie w ypadki przy m aturze, że uczeń mimo dostatecznego  
zasobu w iadom ości nie umiał w ykazać swej um iejętności 
w łaśnie z pow odu zbyt ograniczonego słow nictw a. Z darza  
się przecież  także  n ieraz  w dyskusjach, że ktoś, k tó ry  m a 
m niejszy zasięg myśli, ale za to  jest dobrze „w ygadany," za ­
pędzi w „kozi róg" p rzeciw nika zdolniejszego od siebie 
i głębiej m yślącego, k tóry  jednak  myśli swych należycie w y­
pow iedzieć nie umie. Zatem  lek tura, w yrab ia jąc  w nas zdol­
ności sw obodnego i popraw nego  w yrażan ia  myśli, oddaje  
nam  bardzo  w ielką przysługę...

W  klasach  w yższych prócz czytania książek  pow ieścio­
wych z litera tu ry , konieczną staje się lek tu ra  naukow a jak 
np. h istoryczna, kry tyczna i wogóle ogólnopoglądow a. P odo ­
bnie jak lek tu ra  pow ieściow a w k lasach  niższych w szczegól­
ności pow iększać m a bogactw o słow nictw a każdego ucznia, 
tak  zadaniem  lek tu ry  naukow ej uczniów  starszych  jest p rze ­
dew szystk iem  pogłębian ie ich w iedzy szkolnej — podstaw o­
wej. Rozw ija zatem  inteligencję ucznia, kształci jego umysł, 
w yrab ia  krytycyzm . O ddaje zatem  uczniow i n iezm iernie w a­
żne przysługi, bo to, co mu daje, jest mu koniecznie potrze- 
bnem  i p rzyda  mu się bardzo...

W yliczyłem  zatem  m niejw ięcej korzyści jakie nam daje 
lek tura, tak  w klasach niższych jak i w yższych... Żeby jed ­
nak  osiągnąć te korzyści, n iety lko  po trzeba  czytać książki, 
lecz trzeb a  rów nież „um ieć" czytać.

Pom ijam  to, że ze w zględu na zgubny n ieraz  i ujem ny 
w pływ  m oralny, jaki w yw iera  zła lek tu ra  na m łode i po ­
da tne  um ysły m łodzieży, należy  p rzedew szystk iem  unikać czy­
tan ia  książek o w ątpliw ej w artości zarów no literack ie j, jak 
i m oralnej. Z resz tą  tego łatw o m ożna uniknąć przeż to, że



Nr. 4 P R O M  E I N Str. 11

uczniow ie, a zw łaszcza ci najm łodzi b ęd ą  się k ierow ali w do­
borze książek w yłącznie zdaniem  starszych. Je d n ak  nie o tem 
chciałem  mówić. Chodzi mi przedew szystk iem  o to, jak n a ­
leży  czytać lektury, żeby  one n ap raw dę przynosiły  nam te 
korzyści, o k tórych mówiłem. Nie zależy to zupełnie od 
liczby p rzeczy tanych  książek, lecz od tego, jak te książki 
zostały  p rzeczytane. W ięcej m oże przynieść korzyści jedna  
książka p rzeczy tana  z rozw agą i odpow iedniem  nastaw ieniem  
aniżeli dziesięć książek, p rzeczy tanych  jednym  tchem  i poto 
tylko, żeby się nie nudzić. Pod tym w zględem  najczęściej 
grzeszą w łaśnie nasi najm łodsi koledzy. Nie w ystarczają  im 
te książki, k tóre jako lek tu rę  p rzep isaną  np. na p ierw szą 
klasę, czytać m uszą. C zytają każdą  książkę, k tó ra  im do 
rąk  w padnie , nie troszcząc się w cale o to, że ona bardzo  
często zupełnie nie odpow iada ich w iekow i, klasie i um ysło­
wi, który  dopiero  co „zetknął s ię ” z w iedzą. Bo przecież , 
co m oże skorzystać  „p ierw szok lasista ,” po łykający  poprostu  
książki, p rzep isane  jako lek tury  dla kl. VII lub VIII. U czeń 
tak i będzie czytał np „Lalkę" P rusa , „Bez dogm atu” S ien­
kiew icza lub też „F erm en ty” R eym onta z tem  sam em  n a s ta ­
w ieniem  jak, przypuśćm y, bajki z „1001 nocy ,” albo „R obin­
sona Cruzoe. Poza akcją, k tó ra  go jedynie zaciekaw ia, nic 
go nie obchodzi z tego poprostu  pow odu, że poza tem  n ie ­
wiele jeszcze rozum ie.

O ile zatem  istnieje podział lek tu r na poszczególne k la ­
sy, to z pew nością  nie istnieje tylko dla pozorów . W  takim  
bow iem  razie  rów nie dobrze m ożnaby pierw szej klasie 
kazać czytać obow iązkow o np. „Popioły" Żerom skiego „C hło­
pów ” R eym onta lub inne pow ażne dzieła naszych pisarzy, 
a wyższym  klasom  np. „Zew  K rw i” Londona, „Lato leśnych 
ludzi" R odziew iczów ny, „W  pustyni i puszczy” S ienkiew icza 
h t. p.

Nie ulega więc w ątpliw ości, że podział lek tury  ze w zglę­
du na różnice, istn iejące m iędzy um ysłow ością ucznia klasy 
wyższej, a um ysłow ością pierw szoklasisty , jest koniecznie po ­
trzebnym . A „m łodzieniec” zaledw ie p ierw szy  rok chlubiący, 
się n ieb ieską  ta rczą  gim nazjalną, czy tając  książki, z którem i 
byłoby bew zględnie lepiej do tw arzy  uczniom  z „czerw one- 
mi, już tarczam i,” żadnej z tego nie odniesie korzyści, 
chyba że n iep o trzeb n ą  stra tę  drogiego czasu.

Czy nie lep iejby  było w razie b raku  innego poży teczn iej­
szego zajęcia, zam iast siedzieć w  domu nad  książką, z k tó ­
rej po trzech  dniach już nic w głowie nie pozostan ie, „w y­
ład o w ać” trochę energji na św ieżem  pow ietrzu  chociażby?!

W tedy  skorzystałoby  przynajm niej zdrow ie, a tak  ani 
um ysł, ani zdrow ie nic nie k o rzy sta ...... S. J.
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W yznanie.
Nieraz, gdy we mnie natchnienie zrodzi się wieszcze, 
M yśl się rozpali, czar duszy uchyli, —
Chwytam za pióro — własnych myśli składam dreszcze 
W rym, rytm bez zgłosek, pod tętnem tej chwili — 
Chwili tajemnej, droższej ponad wszystko...
Wtedy czuję siebie — piszę — pisać chcę jeszcze,
B y duszę wypisać płomiennie, czysto,
Na papier biały wysypać myśli przekwity,
Siebie podchwycić w rymu poczęcia,
Na skrzydłach piękna ponad życia wznieść się szczyty,. 
Pieśń nucić szczerszą, jak usta dziecięcia.

Józef Szczublewski

P atrzen ie  na księżyc.
(Hum oreska)

O strożnie p rzek ręcam  kontak t, w m ontow any tuż o- 
bok  drzwi. M om entaln ie budzi się p ię tnastośw ieców ka, o“ 
słon ięta n iebieskim  abażurem . P a trzy  na mnie zdziw iona 
i ponsow ieje z gniewu, skarżąc się. N iew dzięczny, p rze rw a­
łeś mi drzem kę i sen o d n iu !

Zostaw iam  ją i oglądam  swój m undur gim nazjalny. S po­
czyw a rozp ię ty  na krześle. S reb rne  guziki błyszczą.

Skolei p a trzę  w lustro- Pożyczony od M ietka kape lu sz , 
szal i cyw ilny płaszcz są mi bardzo  do tw arzy. Lustro  p rzy ­
najm niej tak  mówi.

Tylko w nos uciskają mnie rogow e okulary bez... szkieł. 
Nie jestem  krótkow idzem ..

P rzem ocą  tłum ię śmiech.
Skończone!...
G aszę św iatło.
Skradam  się do drzw i pokoju p rofesora  Bełzy — m o­

jego wujka. Słucham ...
P rofesor ś p i !
Tern le p ie j!
W  zam ku zgrzyta klucz.
Po schodach  tłucze się echo zam ykanych drzw i. P o za  

tern cisza.
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O ddycham  m roźnem  pow ietrzem  ulicy.

Je s t godzina conajm niej jedynasta .
D ecyduję się pójść za m iasto. Nęci mnie m rok pustki, 

zalanej pośw iatą  księżyca, pola p rzyprószone śniegiem  i w o- 
góle wszystko.

Idę...
U lice p raw ie puste.
Nagle zw alniam  kroku. M ijam znany dom. Tu m ieszka 

ta  ładna  ko leżanka z p iątej. Pożyczam  jej zaw sze moje z e ­
szyty z polskiego. Czasem  napiszę dla niej w ierszyk. Za te ­
go rodzaju  św iadczenia  jest mi bardzo  w dzięczna. N aturaln ie . 
M ietek  posuw a się w  sw oich przypuszczeniach  nieco dalei 
i tw ierdzi, że ona kocha się we mnie.

M imowoli w zdycham . Tylko nie wiem na pew no, czy  
jest to moje w estchnien ie . Mogłem rów nież usłyszeć stękn ię- 
cie kota, śp iącego w bram ie.

Idę dalej.
M iasto kończy się. Pod  stopam i nie czuję betonu  ulic.
P rzede  m ną — pustynia śnieżnych pól, otulonych mgłą.
Jak iś  człow iek stoi na śniegu, w sparty  o laskę i p a trz y  

na... księżyc.
Zbliżam  się. Poznaję. M iła n iespodzianka!
W głowie mam gotow y plan działania.
Podchodzę. „ P rzep raszam , czy to pan odkrył A m erykę, 

py tam  pow ażnie, zm ieniając głos.
M om entalnie odw raca  głowę. P a trzy  na mnie z poza 

szkieł. Je s t w yraźnie zm ieszany. Nie wie, co począć, jak za­
reagow ać ?

W reszcie  o tw iera  usta. „ Jak  pan śm ie...”
... N aturaln ie  ! Śmiem tw ierdzić, że pan profesor p a trz a ł 

na  księżyc z tak ą  c iekaw ością , z tak ą  nadzie ją  i z takiem  
pragnieniem  jak Krzysztof, ujrzaw szy daleki ląd, recytu ję 
gładko.

Z oczu profesora  Bełzy sypią się iskry, a dłoń ku rczo ­
wo zaciska trzc inow ą laskę.

U chodzę n iepoznany.

Dochodzi ósm a rano . A petyczn ie  zajadam  św ieże bu ł­
ki. B iorę osta tn ią  z tale rza  i py tam : „W uj spokojnie p rze ­
spał noc ?”

„W łaściw ie, tak  — odpow iada Bełza. Spałem  nieźle. 
Tylko w ieczorem  miałem zabaw ną historyjkę. W ychodzę za 
m iasto na spacer i spotykam  kogoś. W yobrażaj sobie — p rze ­
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branego gim nazjastę. Stoi na  śniegu, pa trzy  na... księżyc i., 
m arzy. O t — dzisiejszy rom antyk!...”

Uśm iecham  się n ieznacznie i myślę : „W uj mówi pra 
w dę  z m ałą tylko n iedok ładnością , że owym patrzącym  na. 
księżyc nie byłem  ja, lecz w łaśnie on — B ełza.”

„O czeret"

100
Grzbiet wygięty... 
Strza ł\
1 rzut
Ciała wprzód 
Napięty 
f ta  bieg!!

Ttumów skrzek — 
W  oczach mętno — 
— Tempo... Tempo \

Lotu potęga, 
Rozpęd nóg, 
Napięte ścięgna

Walka o cale, 
Gonią rywale !

Na wściekły rzut —
— — I  taśmy w s tę g a ----- '

Skandują r y tm !
Twarz wykrzywiona

Napięcia s zc zy t!
Krok ! Krok ! Krok !!

Skook!!!
Na ta śm ę!

J e s t -------
Tłum w rza śn ie -------

— Jedynaście!...

J. Szczublew ski
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Pogoń za filo log iem .
(Klasie VIa pośw ięcam  —

— Autor.)
— O co się założym y, że będzie z „P o topu” — upierał 

się czarnow łosy uczeń w grom adce kolegów  radzących  n ad  
łacińską pracą.

— O jasna, słow nika zapom niałem  — w rzasnął nagle 
b ladooki i pognał do klasy naprzeciw .

— Zobaczycie, że da z P h ee to n a  -  z głębokiem  p rze ­
konaniem  tw ierdził M iecio F ajta ła .

— A m asz „ b r? ”
— M am, ale z „A utobiografji” — posm utniał M iecio. 

— Będzie z P heetona , mam takie przeczucie , bow iem  dziś 
w nocy przyśnił P haeton  jadacy  na m agistrackim  wozie...

Zgrom adzenie rykło  śm iechem .
— „G ran d a ,” tu niem a co do „śm iania,” tylko pow aż­

nie tłum aczm y sobie ten  dalszy  kaw ałek , k tó ry  p rzepow iada  
Fajta ła .

Na przerw ie gorliwie wykuw ali ow e p rzepow iadane  
w iersze.

P oczątku  nikt nie tknął.
T rzech latało  po gimnazjum w poszukiw aniu  słow ników  

kilku przygotow yw ało „kartk i," resz ta  rozp raw iała  o w adze 
średniej, o zaw odach  piłki nożnej, um aw iano się żywo co do 
ideału  zapaśnika.

— J a  wam  m ówię, że lepszy jest taki z ciężkiem i g n a ­
tam i, a m ający mniej ciała,.

W łaśnie, że ciało jest konieczne...
— „Suchara się p rzełam ie przy dolnym  pasie...” w ołał 

czarnow łosy, nie g rzeszący  bynajm niej w ysm ukłością ksz ta ł­
tów...

D zw onek.
O statn ie  przygotow ania, sprzeczki, umowy...
W szedł łacinnik z p aczk ą  zeszytów .
— Siadać! piszem y zadanie. N um er 4. Ow idjusz — s tro ­

na —
W szystkie uszy drżały.
— Phaeton..,
— W idzisz — podskoczył F ajta ła .
— P h ae to n  — w iersze od 1 — 10...
— O jasne z m odrem  — jęknął M iecio.
— Ty ośle m agistracki, — kpił zeń w spółtow arzysz. — 

Phaeton  na wozie m agistrackim ...
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P rofeso r pow iódł trium falnym  w zrokiem  po klasie i u ś­
m iechnął się pod w ąsem . — Spokój. P isać — zagrzm iał. — 
O dpisyw ać wolno...

Podnięśli nań zdziw ione oczy.
— ... z książki. — dokończył nieco złośliwie.
— Edek, tyś nadzie ja  moja- . szep ta ł któryś.
— Zygm uś! — usuń rękę  nieco w bok... Tak, dobrze. 

— drżał czarnooki.
— Do cholery, pisz w iększe litery  — ryczał duży na 

małego.
X pierw sze upom nienie — w ycedził spokojnie profesor.
A leż panie profeso...
— Spokój, nie g adać! Fajta ła , bo oko sobie zw ichniesz.
F a jta ła  zam knął oczy przerażony.
Cicho było w  klasie, uw aga nap ię ta  była do najw yż- 

szedo  stopnia.
P rofesor obserw ow ał ruchy uczniów , uczniow ie badali 

skrupu latn ie  jego zachow anie.
P ierw szy  dzw onek  podniecił w szystkich.
Filolog p rzeprosił jednego z uczni i w ysforow ał go na 

k a ted rę , sam  zaś stanął na pierw szej ław ce i z tej w ysokoś­
ci strzegł sam odzielności, jak C erber w ró t H adesu...

Siwem i oczam i św idrow ał schylone nad  zeszytam i p o ­
stacie...

W  jego myśli p rzeciągały  szkolne jego czasy, kiedy 
i on pisał p race, k iedy  i on s ta ra ł się i „starał...”

Patrzał, p a trza ł i uśm iechał się w duszy, w idząc d rże ­
nie „niepew nego" i podejrzane  ruchy.

Aż zam knął oczy i nie w idział nic. . C icho było, kilku 
ciężko sapało , kilku klęło w duszy, kilku się cieszyło...

P ro feso r o tw arł oczy, spojrzał na zegarek...
— Jeszcze  trzy  m inuty — kończyć I
D rżenie jakieś w stąpiło  w ciszę nad  ław kam i, gorączka 

p racy  i rozbieganej myśli zaw ładnęła  umysłami.
A tu, jak  na złość, tłum aczenie się nie kleiło, tekst 

w ierszy  łacińskich był taki zagm atw any, zagadkow y, myśli 
au to ra  w przenośniach , te przenośnie jeszcze w przenośniach , 
podm ioty zagubione orzeczenia, uciekające...

— Żeby tego O w idjusza kaczka była kop ła  na Polesiu — 
klął w duszy Miecio.

D zw onek — koniec lekcji.
Z denerw ow anie  w ybuchło z całą siłą.
W szczął się tłum iony, rozstrzęsiony  gwar, uryw am  py­

tan ia  szep ta ły  coraz głośniej, nam iętniej.
— Zam knąć. O ddaw ać zeszyty.
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P iętnaście  prac znalazło  się pod profesorską ręką.
— R eszta  oddaw ać !
R eszta  w łaśnie p rzechodziła  kryzys pracy, w zrokow ego 

i słuchow ego wysiłku.
Filolog chw ilę poczekał i nagle zaw rócił ku wyjściu ..
W  drzw iach  dopadło  go pięciu G dy znalazł się na ko ­

ry tarzu , w klasie w szczął się ogólny popłoch.
Zerw ali się na sta rt, zbili się w drzw iach, w ypadli, jak 

stado  ze strachem  na ko ry tarz  i rozkrzyczeni gnali po scho­
dach na łeb, na szyję, byle tylko oddać zeszyty.

R oztrącali w szystkich po d rodze , pchali się jeden p rzez 
drugiego...

Długonogi św ięcił triumfy, pędząc  po pięć stopni.
Już  filolog był na p ierw szem  p iętrze , gdy z gardzieli 

ko ry ta rza  w ypadli ostatn i m aruderzy.
P rofesor n iespodziew anie  skręcił ku kancelarji..
M aruderzy  pędzili na parter... W  całem  gimnazjum 

w szczął się ogrom ny śmiech. W idzow ie aż wyli z uciechy.
M iecio F ajta ła  ostatn i gnał, czerw ony jak piwonja..
W pad ł jak szalony na jakiegoś profesora, odbił się bez 

p rzep roszen ia , i Tjuż jechał na grzbiecie jakiegoś m ikrusa, k tó ­
ry  mu w plątał się pod nogi...

P rzesadził go karkołom nym  w ykrętasem  rąk  i nóg, z e r­
w ał się oszołom iony z podłogi i rozfajtany  znikł w  k o ry ta ­
rzu, lecąc do s e k re ta r ja tu !

Gdy w racał na górę spotniały, po tu rbow any  przez niego 
m alec, kryw iąc w spaźm ie śm iechu i bólu pulchną gębusię, 
podał mu jacąś kartkę .

— K olega to zgubił.
— „Jasny  gwint," to kartka  z „b ryka" — osłupiał... — 

A ch, racja, m iałem  ją przecież  w  rękaw ie  !
Podszedł do swej grom adki w spółkolegów .
— C hm ielew ski, to gw iazdka boksu. — dow odził m ów ­

ca czerw ony jeszcze od w rażeń  karkołom nego biegu.
— Ja k  się wam  p isa ło ?  — zagadnął M iecio.
— Nie b rzęcz tak  sm ętnie, — palnął am ato r boksu  i dał 

mu stylow ego w „k. o."
— W iesz, jakby  tak  C yganiew icz spo tkał się z Loui­

s e m  na r in g u !
— D obry pro jek t. C yganiew icz z połam anym  n o se m ,— 

a Louis z połam anym i kośćmi pojechaliby  do szpitala.
M iecio szedł do góry, ręką  rozciera jąc  sobie okolicę 

dolnej łopatki, zbitej przy „salto" — szedł z zadow oleniem  
w duszy, że przynajm niej jedną p racę  napisał sam odzielnie...

J . Szczublew ski.
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„W róg ludzkości.”
Przybył alkohol zbrodniarz ludzkości,
Nasz wróg odwieczny, w skutkach niezmienny,
Gdzieś w zakamarki, zepsucia, dzikości 
Zapędza młodzież, kwiat uczuć wiosennych.

Tak on bezkarnie wśród ludzi bieży 
Jak ośmiornica chciwe mi ramiony 
Zatraca słabych, z silnemi się mierzy,
Ijsidla niewinnych, rujnuje m iljony!!

Jak złodziej się skrada w rodzinne ogniska
Porywa szczęście, rujnuję współpracę,
Życie domowe jak bańka pryska
Dawny śmiech, radość, zastępują płacze.

Chcąc więc zachować swe zdrowie i siły 
Dla swojej pracy, dla dobra ludzkości,
Idż drogą trzeźwą przyjacielu m iły !
Stań pod sztandarem wstrzemięźliwości!

M. W.

G w iazdka na m orzu.
U ryw ek z „Pam iętników  m arynarza  p. t  „Z pod róży”

24 XII. 1932.

...Była cicha, ‘m roźna noe grudniow a. S ta tek  p łynął 
spokojnie po ciem nym  bezkresie  w ód i tylko b lada  sreb rn a  
tarcza  księżycow a odbijała  się na spokojnych  g rzbietach  
fak Na praw ej burcie migało od czasu do czasu na horyzoncie 
św iatło  w ybłyskow ej latarn i Bornholm u. P o k ład  tonął 
w ciem ności, tylko z kaju ty  k ap itan a  sączyła się sm uga 
św iatła. M aszyny sta tku  szły połow ą pary  w praw iając  cały 
sta tek  w lekkie drżenie. Z komina ciągnął się czarną , ciem ­
ną chm urą dym, ginąc gdzieś w m rokach  nocy.

S tałem  na pokładzie  po praw ej stronie kajuty rad io ­
telegrafisty , o party  o burtę , a nade  mną na m ostku kap i­
tańskim  czerniła  się sy lw etka pierw szego oficera, w słucha­
nego w ciszę i w patrzonego  w czarną  p rzestrzeń . M imowoli
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nasunęły  mi się myśli o kraju, o rodzinnem  m ieście i moich 
najbliższych- U moich rodziców  grom adka mojego ro d ze ń ­
stw a cieszy się z o trzym anych od G w iazdora podarków  
i zapew ne z niecierpliw ością czeka na czas pójścia na p a s­
terkę, gdzie rozlegnie się po tężny  głos naszych polskich 
kolend, śpiew anych przez radosne  tłumy.

Z zadum y w yrw ał mnie ostry  gwizdek z m ostka kap i­
tańskiego i gromki głos dyżurnego oficera.

— H a llo ! S ternik  u w a g a ! z praw ej s trony  zbliża się 
s ta tek  tran sp o rto w y !

R zeczyw iście w odległości mniej w ięcej jednej mili, 
sunął jakiś tran spo rtow y  sta tek , jak  mogłem 'w yw niosko­
w ałem  z ilości św iateł na m asztach. P rzeszed ł obok nas 
w pew nej odległości i zniknął powoli w m roku, p o zo sta ­
w iając za sobą czarny pióropusz dymu. B ezw iednie sk ie ro ­
wać się ku kajucie rad io telegrafisty . P rzyw itał mnie uś­
m iechem  i uderzyw szy mnie po ram ieniu  odezw ał się.

— W idziałeś ten statek , co tu blisko p rzechodził?  To 
była „W isła” i m am y od nich życzenia św iąteczne...

Chwilę notow ał coś na pap ierze  a potem  rzucił — Już 
późno, w pół do dw unastej... Czy w szyscy już śp ią? ...

Na moje zap rzeczen ie  uśm iechnął się dziw nie i znow u 
notow ał depesze...

W raca jąc  do kajuty  w stąpiłem  na w spólną salę. Przy 
sto likach siedzieli moi koledzy i grali w karty . Nagle drzw i 
się uchyliły i w szedł kapitan .

Rzucił ku nam kró tk ie  w ejrzen ie  i zapy tał
— G dzie resz ta  ?...
— W  swoich kajutach — odrzek ł ktoś.
— Zw ołać w szystkich tutaj — rozkazał kapitan .
W  chwilę później staliśm y już w szyscy w szeregu  

z c iekaw ością  czekając  na w yjaśnienie nagłego rozkazu . 
P rzed  frontem  stanął kap itan  z arkuszem  pap ie ru  w ręce.

— B aczność ! M arynarze  ! Z po lecen ia  w ładz odczytuję 
wam  treść depeszy, k tó ra  nadeszła  na s ta tek  droga radjow ą-

R ozw inął arkusz i czytał.
W dniu św ię ta  Eożego N arodzenia , k tó re  w as zastało  

na morzu, ślę wam, m arynarze sta tku  „Ś ląsk", pozdrow ienia  
w im ieniu w ładz m orskich i spo łeczeństw a. Jednocześn ie  
upraw niam  kom endan ta  s ta tku  do podzielenia, w mojem 
imieniu, m iędzy załogą tradycyjnego op ła tka  i w yrażen ia  
życzeń W esołych  Św iąt!"

(—) W. K ronkow icz, kom andor.
Staliśm y chwilę cicho >od w rażeniem  słów  kap itana, 

gdy nagle gdzieś za nam i buchnęła  potężnie pieśń
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„G dy się C hrystus rodzi"...
Instynktow nie obejrzeliśm y się za siebie. Na szafie stał 

nie zauw ażony, przez nikogo głośnik radjow y, i z niego 
szły ku nam  dźw ięki pieśni z Ojczyzny. Nasz rad io te leg ra ­
fista spraw ił nam  miłą n iespodziankę.

W  chwilę później k toś przyniósł z kaju ty  skrzypce 
i kilkanaście naszych silnych głosów zm ąciło głuchą ciszę 
śpiew em  starych , polskich kolend.

A nazew nątrz  B ałtyk szem rał i lekko kołysał ok rętem ..
O w czarek  Edm und.

D rzazgi.
Jak o ś  mi kości oszczędzono (może dzięki w staw ienn ic tw u 

„7-miu braci śp iących", do k tó rych  się modliłem] i czuję się 
na siłach, by popełnić now e p rzestępstw o .

„Ślusarz zawinił, a kow ala  pow ieszono” to p rzysło­
wie s ta re  jak świat. I p raw dę  mówi. P rzekonałem  się o tern 
J a  napisałem  poprzedn ie  Drzazgi, a m ojego p rzy jaciela  za 
to obito. A  mnie nic się nie stało.

Pew ien  filozof (nazwiska nie pom nę) na  w idok bereciku  
z b łęk itną w ypustką, w iszącego sm ętnie na w ieszaku, rzek ł: 
„quan ta  s p e c ie s ! Sed m entem  non h a b e t ! Sądzę, że tylko 
na w ieszaku ....... 4

Ja k  słyszałem , n iek tórym  koleżankom , k tó re  zw iedzały 
w ystaw ę obrazów  w auli naszego gimnazjum, najbardziej 
ze w szystkich  eksp o n ató w  podobał się ..... kasjer.

Czasu m ych an tropologicznych  w ypraw  na „K olejów kę 
zauw ażyłem , że n iek tó re  m łode isto ty  p rzy rodzen ia  n iew ieś­
ciego, w m undurek  odziane zaszczycają  to p rzesław ne  
m iejsce sw ą obecnością, n ieste ty  po 6-tej. Poniew aż p rze ­
jęty  jestem  szacunkiem  dla w szelak ich  p raw  i ustaw , d la ­
tego więc postanaw iam  podjąć się w łasnoręcznego  odp ro ­
w adzan ia  do dom u ko leżanek  spo tkanych  po godzinie 6-tej.

T eraz  napiszę coś naukow ego :
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Z m ego no tatn ika  an tropologicznego k a rtk a  w yrw an a , 
w iersz p ierw szy  do o sta tn iego :

„Zauw ażyłem , że n iek tó re  m łode osóbki s tanow ią  dos­
konały  m aterja ł dla PW , bo już w m łodym  w ieku, chodzą 
krokiem  w ysłużonych w iarusów .

Przeczytałem  onegdaj w jakimś dw um iesięczniku nauko 
wym, w  artyku le  w stępnym  „(Cud się sta ł pew nego razu ! 
P rzeczy tałem  artyku ł w stępny ! Z zasady  nie czytam ] o tern 
że w róble gnieżdżą się b. chętn ie pod czapkam i. N atom iast 
b łędem  byłoby w ysied lać je s tam tąd  zapom ocą psów .”

Dla n iek tórych  osób, k tó re  chcą by im się k łaa iano , 
szczegóły te są n iesłychanie w ażne,

Tyle w ystarczy , by zasłużyć na obicie.
Irena.

K ą cik  n a jm ło d szy c h .

W izja o p rzyszłośc i Gdyni.
Różow y ran ek  budzi się. Na dalekim , sinym  horyzoncie, 

jakoby z fal m orskich w ynurza się słońce. Szm aragdow a 
toń B ałtyku zaczyna się garbić.

Z siniejącej dali p łyną n iezm ordow anie  białe grzyw y 
fal, rzucając  się łakom o na brzeg  i... giną.

P ort otulony w oalem  mgły — drzem ie. W głębi portu  
rysują się im ponujące kontury  olbrzym a oceanicznego 
„W ładysław a IV ” Na pokładzie  s ta tku  nie w idać żywej 
duszy. W  kaju tach  śpią, w yczerpan i długą w łóczęgą po 
oceanie , m arynarze. N aw et okopcone kom iny nie zieją 
dym em ...

W tem  drzw i w iodące do kajuty k u charza  uchyliły  się, 
a w nich ukazała  się rozespana , sp ęk an a  p rzez  w ia try  ca ­
łego św iata, szczera  tw arz  starego  m ajtka...

W olnym  krokiem  podszed ł w stronę burty , ziew nął 
kilka razy, spojrzał na m orze, na  niebo, m ruknął coś pod 
nosem  i w rócił do  kuchni.

W kró tce  potem  ostry  gwizd w strząsną ł pow ietrzem . 
Na znak ten poczęli w ybiegać z głębi okrętu  barczyści 
m arynarze...
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Po oddaniu  „banderze  cześć” i po zm ów ieniu m odlitw y 
zab ra li się do swej codziennej pracy..,

O bok dw orca m orskiego dziesięcio tysięczny  tłum przy­
gląda się odpływ ow i „K rakow ian ina”. Z tysięcy gardeł w y­
latyw ał okrzyk, życzący  szczęśliw ej podróży. Tysiące rąk  
żegnało  m arynarzy  i now o spuszczony na w odę okręt, k tóry  
udaw ał się w da leką  podróż do M adagaskaru .

B iało-czerw ona bandera , radośn ie  łom otała na m aszcie...
Tłum długo stał, żegnając oczym a tych, k tórzy sław ią 

imię Polski na morzu...
W kró tce  s ta te k  znikł i tylko sm uga szarego dymu, 

w skazyw ały , że ok ręt płynie n iezatrzym any w dal.

Przy łuszczarni ryżu, pracuje  tłum robo tn ików . Jed n i 
w ożą na w ózkach  w ory  ryżu — drudzy  uk ładają, je tw orząc 
olbrzym ie stosy. Na pokładzie, uw ijają się skośnoocy m a­
rynarze .

W  pow ietrzu  unosi się gwar, słychać naw oływ ania, 
rozkazy , zgrzyt dźw igów  i m iarow y plusk śrub okrętow ych.

Lekko sfalow ana w oda zasypana jes t łodziam i i s ta ­
teczkam i.

W  porcie w ojennym  ozłocone prom ieniam i słońca, 
d rzem ią okręty  bojowe.

Na pierw szym  planie pancern ik  „ Jan  III” spoczyw a na 
kotw icy, ogrom ny i m ilczący.

Stoi najeżony  w ylotam i arm at — stoi zaku ty  w żelazo, 
jak rycerz  średn iow ieczny  z pod G runw aldu. Stoi jako ch lu ­
ba R zeczypospolitej — jako sym bol w ładzy  i woli. Na lufach 
a rm at krzyżują się prom ienie słońca, tw orząc istną  tęczę 
barw ...

Dalej... inni żelaźni obrońcy  polskiego m orza: „B olesław  
C h ro b ry ”, „B olesław  Śm iały". „Zam ojski”, „Żółkiew ski,, 
i w iele innych m niejszych i w iększych.

...K anonierki, traw lery , łodzie podw odne, to rpedow ce  
tw orzą  całość tego najbogatszego  w m ocarstw ow ość polskie 
go zakątka .

Bije z tych sta tków  moc w ielka i dum a, k tó ra  rozp iera  
se rce  każdego Polaka.

Na tych żelaznych  po tw orach  uw ijają się nasi chłopcy
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m arynarze, szczerząc w uśm iechu, b iałe  jak k ryształ zęb y  
i m rugając w esoło do m łodych i p ięknych  G dynianek...

R osada Stefan.

A  gd y  p ó jd z ie sz  w  św ia t...
A gdy pójdziesz w św iat daleki,
G dy pójdziesz w m roczną obcą dal,
Na łąki, góry, rzeki,
Pośród  trosk  i życia fal.

Z wrogim  życia walczyć trzeba, 
W alczyć, do osta tn ich  sił!
W iedza tw a ci będzie  bronią,
Byś po zw ycięstw ie w triumfie żył.

T. Pohl, kl. II a.

Zima.
Już  sypią się z n iebios p łatk i,
Czem cieszą się m ałe dziatki,
Bo zima, to dla nich raj,
Ja k  dla p rzyrody  m a j!

Pod śniegiem  śpią szare  pola,
Dla roślin nasta ie  n ie w o la !
Lecz ciepło słońca jak pieszczota  m atki 
Pobudzi z w iosną po lasach  kw iatki.

T eraz  na lodzie ślizgają się dzieci 
I na  tern tylko czas szybko im leci,
Bo m łodość to jakby k ró lew na w iosna, 
K tóra dla w szystkich  prom ienna, rad o sn a  !!-

G asidło Emil.
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P ierw sze przygody.
(Na tle pierw szego śniegu)

Spadł na ziemię p ierw szy  śnieg. Łąki, pola, pokryły się 
białym  kobiercem .

W yszedłem  rano do szkoły z kolegą. Śnieg chrupał pod 
nogami, niby ziębił, lecz parzył, nęcił.

Nie wytrzym ałem . M usiałem  chwycić trochę, choć tro ­
szeczkę, co natu raln ie  w ykonałem , Ubiłem  kulkę, no, i szu­
kam  oczym a ofiary. P rzechodzących  gim nazjastów  bałem  
się zaczepiać, bobym  mógł dostać po „szczeko tach .” T ym ­
czasem  śnieg m nie ziębił. Nagle naw inęła  mi się jakaś do ­
jeżdżająca  „gam ajaczka .” W ycelow ałem  i trzepnąłem . Z da­
w ało mi się, że z „gam ajaczki" będzie trup , lecz n ieste ty , 
gdyby nie moje dobre nogi, to kto wie, czyby ten sam los 
nie spo tkałby  mnie. Bo oto jej w ielbiciel, (człowiek a tle ty ­
cznej podstaw y) k tó ry  szedł za nią, czyli tropił poprostu  
swój ideał, w idząc ten straszny  napad , postanow ił w łasną 
p iersią  bronić m łodej „p iękności,” no i natu ra ln ie  byłby mnie
zm iażdżył, gdyby.....to już pow iedziałem  przedtem . W  ten
w ięc sposób ochrzciłem  w łasnem i rękom a p ierw szy  śnieg, 
podczas k tórego  to obrządku  o małoco.leżałbym pośród  śn ie ­
gów i lodow ców , (no i błota.)

To ci z im a ! T rw ała  ak u ra t pół dnia. A le cóż to zna­
czy dla ludzi takiej w erw y i fantazji, jak ja i mój kolega, 
że po południu  na ulicach było już „p ie rońsk ie“ błoto. P rzy­
kładu tej fan tazji m ożem y się doszukać w tern, że poprostu  
po obiedzie przychodzi do mnie mój kolega ze swojem i s a n ­
kam i i mówi m i: „W  góry, w góry miły b racie, tam ..............
Nie dokończył, bo moja m am usia w padła  do pokoju, py tając  
s ie ,„co  tu za hałasy ." Lecz zobaczyw szy sanki, na jp ierw  z a ­
łożyła ręce  na p iersi i nogi rozstaw iła  jakby chciała pow ie­
dz ieć : „W idział to św ia t? "  A  potem  puknęła palcem  w czo­
ło, co już całkiem  zrozum ieliśm y, lecz jakże tu się obrazić  
na m am usię?  — W ypraw a, k tó rą  mi mój kolega p ro p o n o ­
wał, zosta ła  przezem nie po tw ierdzona, lecz jakie były sk u ­
tk i?  O to poprostu  tak ie : Chociaż w m ieście było b łoto , to 
tam , na w alach  od m ostu w idać było trochę śniegu. Tam  
na tu ra ln ie  puściliśm y się nadół. N ieste ty  śnieg zaw iódł 
i poczuliśm y się silnie targnięci, bo w jechaliśm y poprostu  na 
gołą ziem ię. Co najgorsze, to to, że na p rzedzie  w ystaw ały  
dw a gw oździe, o k tó re  się nasze spodnie podarły . W  ten 
w ięc sposób, zn iew ażona przez nas rano  zima, z rew anżow ała  
się, z dok ładką. O braziliśm y się na tak ą  zimę. Ba, ale i zima



Nr. 4 P R O M I E Ń Str. 25

obraziła  się na nas. Już 
ani odrobiny  śniegu.

na następny  dzień nie było na ziemi

„K olega"

„Śm ierć je s t  m ałym  końcem ,
a w ielk im  p oczątk iem .”

„Idea katolicyzmu — jedynym przewodni­
kiem dzisiejszej młodzieży — ło droga,
która wywiedzie z zamętu umysłów, teoryj
i poznań młodą generecję.”
„Dobry przyjaciel nie we wszystkiem zgadza
się z towarzyszem, lecz umie go poprawiać”

X.

KĄCIK HARCERSKI
Red. M. W łosow icz (II Druż. H. D ąbrow skiego)

<
£
□
N
U

Z n a czen ie  id e i h a rcersk ie j
w d o b ie  d z is ie jsze j

Od lat tych, gdy na stanow isko p rzew odn i­
czącego Z. H. P. w stąpił w ojew oda śląski Dr. Mich. 
G rażyński, ruch harcersk i został z grunty  p rze b u ­
dow any, od dołu do góry Dziś oczy nasze sk ie­
row ane są ku niemu, jako do tego, na k tórego 
barkach  spoczęła  pełnia odpow iedzialności. Dum ­

ni jesteśm y zapew nie z tak  postaw ionej spraw y, bo też u- 
ciec p rzed  odpow iedzialnością  nam  b rac i harcersk ie j nie 
w olno, pom nąc na praw o karności organizacyjnej. Dzięki 
niem u opracow any  został now y sta tu t i o rgan izacja  nasza  
w liczona została  w poczet organizacyj w yższej użyteczności 
publicznej.

Co w yw ołało to z jaw isko?  Co przyczyniło  się do tego? 
Tem po życia! Dziś pokolenie m łodsze zap rzecza  s ta r­

szemu. P rzeciw staw ian ie  się sobie dw óch pokoleń  przed  w y­
bujałem! odchyleniam i od w łaściw ego biegu ruchu h a rce rsk ie ­
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go. W śród  zgiełku zbyt bogatego indyw idualizm u, ludzi z a b a ­
wy. pogoni za oryginalnością, odrzucania  jakichkolw iek au ­
to ry te tów , zw yrodnienia fizycznego, skrajnego liberalizm u, 
w archolstw a, m oralności bez sankcyj i obow iązków , nie w ol­
no nam  przejść do porządku  dziennego ! Co czynić, daje o d ­
pow iedź gen. B aden- Pow ell, k tó ra  tak  się form uje: N ależy 
dać now oczesnej ludzkości m etody  osiągnięcia starego, z n a ­
nego ideału  człow ieka w zharm onizow anych dyspozycjach. 
A  więc : człow iek m ądry, silny, a i rycerski, n ietoru jący  so­
bie drogi w życiu kosztem  słabszych, a pam iętający  o z ro ­
bieniu karje ry  w szlachetnem  tego słow a znaczeniu. Czło­
w iek w pełnej, rozw iniętej osobow ości czyli karny, aktyw ny 
i krytyczny, uspołeczniony, odnajdujący  w łasne szczęście 
w służbie dla bliźniego i dla idei.

Toć teraz  w okresie 25-cio lecia Z. H. P. zrozum iem y, 
kim jest W ojew oda, a zarazem  p rzew odn iczący  Z. H. P. Dr. 
M. G rażyński, k tóry  w tak  skrzętny  sposób podziela i w czyn 
w prow adza  zasadę  B aden-Pow ella . Rów nież zrozum iem y, 
kim jest B aden-P ow ell dla ludzkości, k tó ry  p rzew idział p rzed  
laty  30 upad ek  jej i zapobiegł mu, w prow adzając  m etodę 
> ‘ wą. To też  część i uznanie Im.

„ In s tru k to r/'

W ra żen ia  z p u sz cz y  B ia ło w ie jsk ie j .
Mija już p iąty  m iesiąc od naszego obozow ania a jeszcze 

dziś p rzypom inam  sobie w szystko dobrze.
P ierw szy  tydzień przeszed ł mi bardzo  szybko, zaledw ie 

zdążyłem  się zo rjen tow ać w ternnie. Obóz nasz znajdow ał 
się na małej po lance dębow ej w  puszczy Białow ieskiej.

W  krótkich  słow ach b ęd ę  się sta ra ł p rzedstaw ić  to, co 
słyszałem  i w idziałem  w puszczy. Puszcza B iałow ieska jest 
najw iększym  obszarem  leśnym  na niżu E uropy środkow ej. 
T eren , na k tórym  rozpościera  się puszcza jest rów ny, 
z obszernem i torfiastem i bagnam i, z k tórych  w ypływ a kilka 
rzek. N ajw iększe znaczenie  dla puszczy ma rzeka  N arew ka, 
poniew aż p rzep ływ a niem al przez całą  puszczę i jest około 
35 kim sp ław na. Klim at tu jest dość surow y. N oce czasem  
bardzo  zimne. *

W  samym  środku  puszczy  znajduje się olbrzym ia po ­
lana, na której rozk łada  się osada  pałacow a B iałow ieża 
i cztery  w s ie : K rzyże, Z astaw ie, S toczek  i P odo lany . 
W  środku puszczy jest wsi bardzo  niew iele.
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Ludność wsi puszczańskich jest w w iększością ruska 
i częściow o m azurska. Na polanie B iałow ieskiej istnieje du­
ża dom ieszka ludności napływ ow ej polskiej i żydow skiej. 
Nie należy  zapom nieć także o licznej inteligencji, k tó ra  tu ­
taj zam ieszkuje puszczę w ch arak te rze  u rzędników  adm ini­
stracji leśnej. Mimo tak  bliskiej puszczy m iasteczko B iało­
w ieża posiada dw a parki. W  jednym  z nich znajduje się 
pałac zbudow any przez cara  A lek san d ra  III. O becnie znaj­
dują się w  nim rep rezen tacy jn e  pokoje P rezy d en ta  R zeczy­
pospolitej. a w skrzydle północnem  M uzeum  Przy rodn icze  
i państw ow a szkoła dla leśniczych. O bok pałacu  znajduje 
się w charak terystycznym  stylu rosyjskim , niew ielki dom 
d rew niany  b ędący  niegdyś dw orkiem  m yśliwskiem  cara  
A lek san d ra  III, a dziś zam ieniony na kasyno-

W olny czas pośw ięcałem  zw iedzaniu  samej puszczy.
Puszcza B iałow ieska kry je w sobie p rzedziw ną różno­

rodność i rozm aitość drzew ostanów . W idzieliśm y tutaj różne 
rodzaje  drzew , począw szy  od suchych  borów  sosnow ych, 
przez lasy m ieszane do czystych d rzew ostanów  liściastych 
i ubogich lasów  bagiennych.

W spólną cechą  w szystkich  drzew  puszczańskich  jest 
n iezm ierna w ysokość i n iezw ykła grubość. Sosna d o ras ta  do 
40 m w ysokości, dąb do 36 m, lipy, klony, wńąży do 30 m, 
a grab zwykle u nas niski, sięga tutaj do 22 m. Bogactw u 
roślinności d rzew iaste j odpow iada bogactw o krzew ów , traw , 
roślin zielnych, paproci, m chów  i grzybów . Ten w spaniały  
św iat roślinny ożyw iają bardzo  liczny p rzedstaw iciele  św ia­
ta zw ierzęcego. O bjechaliśm y kolejką niem al cały  o b szar 
puszczy, na  którym  uw idocznia się trzy letn ia  rabunkow a 
gospodarka  w ojenna Niemców.

Nie zapom nieliśm y p rzedew szystk iem  o sercu Puszczy  
to jest o P arku  N arodow ym . P ark  N arodow y jest żyw em  
przyrodniczem  M uzeum  N arodow em  ! Na jego teren ie  istn ieje  
n iep rzeb rane  bogactw o, flory i fauny. Tu pow inien znaleść  
się każdy  harcerz , aby  w zbogacić skarb iec  posiadanych  
w rażeń  tchnącem i niezrów nanym  czarem  w rażeniam i jak ie 
odbiera się, obserw ując żyw ą na tu rę , począw szy  od roślin, 
a kończąc na zw ierzę tach . Cały reze rw a t znajduje się 
w stan ie dzikim, nikom u nie wolno zerw ać ani jednej roślinki 
ani zabić jednego ow ada. W  P arku  N arodow ym  istn ieją 
różne okazy drzew , k tórych  nie m ożna spo tkać  w innych 
okolicach.

G odny w spom nienia jest „Dąb Jag ie łły .” Jeszcze  dziś 
przychodzą mi na myśl słow a naszego przew odnika  —
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U siądźm y w cieniu tego dębu  i w  spokoju posłuchajm y, 
a szum jego opow ie nam  w szystko, co w idział i słyszał.

Tu pod tym dębem  Jadźw ingow ie składali swe ofiary. 
Tutaj zasiadał nasz król W ł. Jag iełło  i sądy  n ad  ludem  
spraw ow ał. T utaj w reszcie nastąp iło  spo tkan ie  generała  
D em bińskiego z gen Różyckim  w 1831 r.

Dziwna postać  dębu  zgrzybiała i obrosła m chem  jeszcze 
dziś stoi mi p rzed  oczyma.

Co się tyczy fauny rezerw atu , to jest ona tak  samo 
ró żno rodna  i obficie rep rezen to w an a , jak i w całej puszczy.

Przy sposobności odw iedziliśm y „króla puszczy żubra-
T rudno było zw iedzić w trzech  tygodniach  ten  ca ły  

pom nik N atury , gdyż na to p o trzeba  przynajm niej rok czasu.
To też  sm utek mnie ogarnął na myśl, że m uszę już 

opuszczać ten  ośrodek  p iękna i artyzm u przyrody.
J, K.

Isk ierk i.
N astępne  Jam b o ree  M iędzynarodow e o dbędą  się w Ho- 

landji w 1937 roku. *
• *

W  Nicei, M arsylji i Tulonie istn ieją  M iędzynarodow e 
O gniska Skautow e. W  bib lio tekach  i czyteln iach tych ognisk 
znajdują się pism a skautow e z całego św iata. Z Polski w y­
syła się do tych Ognisk pism a h a rc e rsk ie : „Na T ropie" „H ar­
ce rs tw o ” „W  kręgu w odzów " i inne.

. «
W  Poznaniu  odbyło się zeb ran ie  daw nych harcerzy , na 

k tóre przybył także  z W arszaw y  płk. inż. H. Bagiński, jeden 
z założycieli ruchu harcersk iego  w Polsce. Płk. Bagiński w y­
głosił .odczyt na tem at „P rzyszłość polskiego harcerstw a ."  
R eferen t poruszył sp raw ę uharcerzen ia  spo łeczeństw a, jako
isto tnego zad an ia  polskiego harcerstw a.

*
. «

Dnia 2. XII. 35 r. odbyła  się w izytacja drużyn gim na­
zjalnych. W izytow ał dh. hm. T rzew ikow ski z ram ienia k o ­
m endy C horągw i Pozn. w sp raw ach  kasow ych, gospodar­
czych i organizacyjnych.

C Z U W A J !
II H. D.
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Z ycie organizacyjne.
Z  T .  T .  Z - tu .

Dnia 30. XI. 35 r. odbyło się W alne Zebranie T. T. Z-tu. Po odczy­
taniu referatu  przez kol. Koeniga z kl. VIII pt. „Co nam daje szkoła średnia" 
i po dość długiej dyskusji nad powyższym referatem  przystąpiono do w ybo­
ru przew odniczącego i sekretarza Walnego Zebrania. Przew odniczącym  
W alnego Z ebrania został ustępujący prezes kol. Voelkel. sekretarzem  zaś 
kol. Pałys F. kl. VI. N astępnie odczytano spraw ozdania z rocznej dz ia ła l­
ności Zarządu T. 1 . Z. i to prezesa, sekretarza, skarbnika, kier, koła nauk 
klasycznych, kier, kółka literackiego, kier, kółka nauk historycznych i kier 
kółka nauk społecznych oraz komisji rew izyjnej, która dodatnio oceniła pracę 
T. T. Z. i przew odniczących i postaw iła wniosek o udzielenie absolutorium .

Po dyskusji nad powyższem spraw ozdaniem  i po udzieleniu absolu- 
torj przystąpiono do w yboru .nowego Zarządu :

Prezesem  T. T. Z, został w ybranym  jednogłośnie kol. Szcżublew ski 
Józef z kl. VIb, Sekretarzem  został kol. Pałys F. A la. Skarbnikiem  kol. 
Loth J  kl, VIb. B ibliotekarzem  B rykczyńiki B. Vlb. K ierow nikiem  Kółka 
Nauk Hist. został kol. K rystek VII. K ierow nikiem  Kółka Nauk Społecznych 
koP Szymoniak VII, K ierow nikiem  Kółka Liter, został kol. ózczublew ski VI. 
L-» ikiem Kółka Nauk K lasycznych został kol. G rzerzesiek VII.

^6".
•oru Zarządu „t 

Jnia 7. XII. 1935 r.
Po odczytaniu w ięc ' 

ictwa. redak to ra  ..
. jlności w vdaw n; ' v a
luiułium . A bsolutorjui ic _ 
w '"oru nowych ,i ł k .
1 Tb. Redaktorem  .

ki VIb. U rząd k
c ,t  będzie spraw ow ał 'ii.a .^m k.

Członkam i komisji Rewizyjnej z o s ta li: kof. W łosowicz jako przew odn 
kol. Polionis I czł.. kol. Sobczak kl. 7.

□ misji rew izyjnej postanow iono do-

izdań z rocznej dz iałalności: k ierow nika 
:einego. skarbnika oraz komisji rew izyjnej 

„Prom ienia", przystąpiono do udzielenia abso- 
lono jednogłośnie. N astępnie przystąpiono do

"ikiem w ydaw nictw a został kol. Ożegows- 
-fol. Szym oniak VII. Skarbnikiem  kol. Trąm p- 

. ...Jesiono z tern zastrzeżeniem , że jego funk-

Po w yborach uchw alono re fe ra t na następne zebranie pt. „Uczeń poza 
szkołą" oraz uchw alono odczytać spraw ozdanie z zebrania w Poznaniu.

Po godzinach kol, przew odniczący  zam knął zebranie.

K o ło  n a u k  S p o łe c z n y c h .
Dnia 27. 11. 35 r. odbyło się zebranie K. N. Społecznych w św ietlicy 

T.T.Z-u o godz. 4-tej. G łów nym  punktem  zebrania było odczytanie referatu  
pL „Komunizm" przez kolegę V oelkela .

Nad powyższym refera tem  rozw inęła się dość żyw a dyskusja. Dalej 
w aktualnościach polityczno - społecznych, poruszono spraw ę wojny W łochów  
z Abisynją.

Dyskusja nad tym  tem atem  , rozw inęła się bardzo  żywa. W reszcie kol. 
kierow nik zam knął zebranie, trw ające pó łto ra  godziny. Na zeb ran iu  było 
obecnych 75 proc, członków , oraz 14 gości.
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Sp raw ozd an ie  II. Druż. Harc, im H. D ąb row sk iego  
za  rok 1935.

" W roku spraw ozdaw czym  odbyło się : 22 zbiórki drużyny, i to 10 od ­
praw  drużyny i 12 zbiórek zwykłych.

— Pozatem  odbyło się 136 zbiórek zastępów. W styczniu, od dnia 21 
I. 35 — 27. I.. drużyna zorganizow ała zaw ody strzeleckie o tytuł m istrzow ­
skiego zastępu, oraz o m istrza indyw.

— 10 m arca nastąpiło  zorganizowanie drużyny zlotowej, rów nocześnie 
rozpoczęły się kursy zastępów  i t o : w ratow nictw ie, łączności, i pionierce, 
przeprow adzone przez p. oficerów  60 pp. — Kursy odbyw ały  się raz na 
tydzień i trw ały  do czerw ca.

— Dnie 13 III. br. b ra ła  drużyna udział w biegu harc, organizow anym  
przez Hufiec. W czerw cu urządziła drużyna dw u-dniow ą w ycieczkę na 
Trzcieliny, [8. 6. — 10. 6. 35 r) przy udziale 14 druhów . Dnia 14-go tego 
m iesiąca, poraź drugi drużyna hierze udział w biegu harc, organizow any 
przezK om endę Hufca,

W związku ze zbliżającem  się Jubileuszow ym  Zlotem  w Spalę, od ­
byw ały się nadprogram ow e zbiórki drużyny zlotowej.

W lipcu od 1 - 6 odbył się przygotow aw czy obóz przedzlotow y, przy 
udziale 26 druhów.

— Dnia 10. 8. 35. w yjechała drużyna na 2 tygodniow y zlot w Spalę 
licząc 28 uczestników .

— Z nowym rokiem szkolnym  nastąp iły  zmiany w dotychczasow ych 
zastępach, — Drużynę podzielono na 6 zastępów  według klas i stopni har­
cerzy, Drużyna liczy obecnie 50 członków .

— Dnia 2, 12 35 r. w izytow ał drużynę dh, hm, Trzew ikow ski z ra ­
m ienia K om endy Chorągwi, następnie w dniu 7 b. m. w izytow ał drużynę 
dh. instr. W iśniewski z ram ienia K uratorium  szkolnego. Podczas w izytacji 
odbyła się zbiórka *> zastępu.

Na program  zbiórek drużyny składały  się: gaw ędy z ideologji (w zw iąz­
ku ze św iętam i narodow em i), gry harcerskie biegi harc, i śpiew.

G łów nem  punktem  program u zastępów  było przygotow anie dowyż- 
szych stopni wzgl. przygotow anie do spraw ności.

UL H. D."

„ S tr a ż  P r z e d n ia ”.
Dnia 30 listopada 1935 r. odbyła się odpraw a ideow a zespołu „Straży 

Przedniej". Przew odniczył jej now y kierow nik ob. Krystek.
Treścią odpraw y było :
1) R eferat ob, Lisa na t. „Podstaw y sam okształcenia" i dyskusja nad 

nim, która w ykazała jego pew ną jednostronność, uzupełniła i zagadnienie 
pogłębiła, om awiając sam okształcenie na terenia naszego zespołu : pogodził 
żywo rozpraw iających dyskutantów  obecny na odpraw ie p. D yrektor.

2) Spraw a św ietlicy (jest ona o tw arta w poniedziałki, środy i piątki) 
gazet i czasopism,

3) Spraw a naszei biblioteki.
4) O znaczenia następnego referatu oh. Szloch : „Polesie"
5) Omówienie program ie najbliższych wici granicznych w, G arkach 

dn. 15. XII. 1935.
6) W yznaczenie kandydatów  na kurs instruktorów  w Chodzieży. 1
7) W wolnych głosach poruszono spraw ę w yw ieszenia na parterze 

w ycinków  z gazet i po rozw ażeniu, postanow iono żc „Straż Przednia" n a ­
dal będzie je w ywieszać : dniej, przy ęto trzech now ych członków  do Z es­
połu (kol. kol. Gaffling. O w czarek. S chneider )

O dpraw ę trw ającą 100 minut zam knięto odśpiew aniem  „B rygady14.
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HUMOR.
U w a g i z z a  p ło tu .

(Kilka rzeczyw istości — „prom iennych” ości).
P — isanie artykułów  beznadziejnych  z nadzieją...
R — yba, aby mogła płynąć, po trzebu je  zdrow ej w ody!
O — da, rzuca hasła  — czeka na en tuzjastów .
M — arzenie  o „um iędzynarodow ieniu" to u to p ja ?
I — ronizow ać, potrafi ten, k tórego na nic lepszego nie stać! 

E — ro tyk  pragnący  m iłości — który  nie m a w zajem ności. 
N — udnym  jest „P rom ień” dla duchow ych nudystów !

T. Szczublew ski, 

Z a p a lo n y  p ilo t .
P odczas egzam inu z p ilo tażu  egzam inator n iespodzie­

w anie zadał kandydatow i tak ie pytan ie  :
— W okolicy Irlandji parow iec w padł na skałę, roz ­

pruł swój bok  i począł tonąć.
Jak b y ś  p rzep row adził akcję ra tunkow ą ?
— B ardzo p roste . Bez żadnej akcji. Załoga ratu je  się

na spadochronach ...
„G rzybek”

W ie lk a  s z k o d a .

P rzed  harców ką „ze szi ikam i" stoi zm artw iony Feliks 
P. — Och, myśli sobie, gdvbym  w czoraj nie stracił p ieniędzy 
na te „szneki," dzisiaj mć sobie kupić!?

G d z ie  s p ra w ie d liw o ś ć .
(Z rozpaczony ojciec:) „A ch ! To fatalne. J a ś  otrzym ał 

tylko 5 n iedosta tecznych , a 6 dosta tecznych , i mimo p rze ­
wagi dosta tecznych  stopni, św iadectw o m a z w ynikiem  nie­
dostatecznym . — G dzie spraw iedliw ość?!!

W y z s z a  m a te m a ty k a .
Naucz: Ja k  długo pojedzie sam ochód przy 15 litrach, 

używ ając 6 litrów  na godzinę?
U czeń : (bez namysłu) T ak  długo, dopóki się benzyna 

nie^w ypali.
Ż y c z e n ia  ś w ią te c z n e .

Skoczybróz do cudzoziem ca: „W esołych Św iąt, aby ci 
się kółka połam ały na pierw szym  zak ręc ie .”

Cudzoziem iec: (D obrze nie zrozum iaw szy) „Dziękuję, n a ­
w zajem ”
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K om unikaty R edakcji.
R edakcja  zw raca się do w szystkich  K olegów, którzy 

piszą jakiekolw iek artykuły  do „Prom ienia," żeby  prócz p seu ­
donim u podpisyw ać się pełnem  im ieniem  i nazw iskiem , gdyż 
znajom ość au to rów  jest nam koniecznie po trzebna.

A rtykułów , podpisanych  tylko pseudonim em  albo po- 
czątkow em i literam i nazw isk, drukow ać nie będziem y, bez 
w zględu ira ich w artość.

Poza tern prosim y Kolegów o nadsy łan ie  „czytelnych" 
rękopisów . Na odcyfrow anie „hierogfifów ” niem a czasu...

N ieczytelnych a rtyku łów  rów nież d rukow ać nie b ęd z ie ­
my.

Kilka artyku łów  odkładam y do przyszłego num eru, 
gdyż tym razem  nie było miejsca.

R edak to r N aczelny.

T R E ŚĆ : Ży czenia. O poczuciuj odpow iedzialności. F rag ­

m ent w spom nień z pow stan ia  W ielkopolskiego w O strow ie 
W ielkopolskim - L ek tura  dom ow a ucznia. W yznanie. P a trz e ­
nie na księżyc. — 100 — Pogoń za filologiem. W róg ludz­
kości. G w iazdka na morzu. Drzazgi. K ącik najm łodszych. 
K ącik H arcerski. Życie organizacyjne. Hum or. K om unikaty 

R edakcji.

C z c io n k a m i D r u k a r n i P o w s z e c h n e j  J. B ą k a  i R. G ó r s k ie g o  
w  O s t r o w ie  W lk p ., u l. K a lis k a  31 a .

(N akładem  T. T. Z-u.)
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